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W IADOM OŚCI K R AJO W E
W  dniu  onegdajszym, jak o  w najradośnie jszą  

rocznicę urodz in  N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  A le -  
x a n d r y  F e d o r ó w n e j , odpraw ione  były  w godzinach 
rannych , w św iątyn iach  tu te jszych  różnych  w y ­
znań, s tosow ne nabożeństwa. O godzinie lOej 
zebrali się na pokojach  zam kow ych , u rzędnicy 
w ładz wszelkich, tak  w ojskow ych  ja k  cywilnych, 
d la  złożenia powinszowali JO. jenera ł-ad ju tan tow i 
Xięciu G orczakow, N am iestn ikow i K ró lestw a .—  
Następnie  Jego Xiążęea Mość, wraz z tymiż, udał 
się do kościoła ka tedra lnego  św. T ró jcy  n a  solen­
ne nabożeństwo, zakończone Te Deum, podczas 
którego działa cytadeli A lexandrow skie j da ły  101 
wystrzałów. Wieczorem w Amfiteatrze, w pa rk u  
Łazienkowskim, dane było w idow isko bezpłatne, 
a miasto całe rzęsisto oświetlone.

— Ulubiony nasz kom pozy to r  muzyczny Stan i­
sław M oniuszko  p rzy jechał do W arszaw y .

—  Pani E leonora  Ziemięcka po ukończeniu 
Stud jireU gijno-filozo ficznych , k tó rych  d ru k  nie­
baw em  się rozpocznie, zajęła się przekładem dzieła 
X. M aret pod tytułem: O godności rozum u ludzkie­
go i 0  potrzebie objawienia.

K orrcsponclencja K roniki.
S u w a łk i d. 1 Lipca 1857 r.

W  dniu 27 Czerwca odbył się w tutejszem g i­
mnazjum gubernjalnem ak t  u roczysty  zakończenia 
roku  szkolnego. D oroczna  ta  uroczystość, mimo 
pozornej jednosta jności,  ściąga przecież w m ury  
szkolne m nóstw o o só b ,  bo któż nie dozna je  
współczucia  dla młodzieży, któż może być o b o ­
ję tnym  na  losy  ośw iaty  k ra ju ,  której podstaw ę  
daje ku rs  nauk  w szkołach publicznych rozdzie­
lany? W ś r ó d  więc dostojnego grona  naczelników 
władz, rodziców, opiekunów młodzieży, i licznych 
gości dy rek to r  gimnazjum rad ca  kollcgjalny S tra -  
chowicz zagaił posiedzenie sp raw ozdaniem  z ca­
łego1) roku  szkolnego, z którego dowiedzieliśmy 
się, że liczba uczniów w gimnazjum tutejszem w y-

nosiła  172; następnie  uczniowie deklamowali w y ­
ją tk i  z celniejszych utw orów , lub czytali własne 
w ypracow ania .  W  dalszym ciągu rozdane zostały 
nag rody  w xiążkach i lis tach pochw alnych.

I tak  nagrody ogólne otrzymali z k lassy  lej: 
K ossakow sk i W ojciech, Sobolew ski Michał, J a c ­
kow ski Mikołaj; z k lassy  Hej: A ugustow ski L u ­
cjan, Żmijewski E ustachy , Beczkowicz W alerjan ; 
z k lassy  M e j : Butkiewicz Bolesław, Raszewski 
W ik to r ,  Rechniowski W iktor;  z klassy IVej: K os­
sakowski W iktor, Letki E d w a rd ,  Awejde E d w ard ;  
z k lassy  Vej: Rośeiszewski Romuald, Borgm an 
W łodzimierz; z k lassy  VIej: D abkiew icz S tan i­
sław, Złobikowski Tadeusz; z k lassy  Y llej:  Oko- 
łow Gezarjusz, Kamieński W incen ty . Nagrody za 
celujący postęp w ję zy k u  rossy jsk im : z k lassy  lej: 
K ossakow sk i W ojciech: z k lassy  Hej: Brzoska  
H e n ry k ;  z klassy M e j :  Butkiewicz Bolesław; 
z k lassy  IVej: Awejde E d w a rd ,  z k lassy  Vej: Sztu- 
kowski Adam; z k lassy  VIej Smoleński Michał. 
L isty  pochwalne otrzymali: z k lassy  lej: K rauze  
Albin, M arkowski Józef ,  Szumowski Klemens; 
z k lassy  Hej: Brzoska  H enryk , Awejde Ja rosław ; 
z k lassy  Ulej: Jab łońsk i H enryk; z k lassy  IVej: 
W ak u lsk i  X aw ery , Skupiński W ładysław , Czar- 
norzedzki W incenty , L u tyńsk i  Józef, Czanorzedzki 
Juljan; z k lassy  Vej: Żdżarski F austyn , Sztukow - 
ski Adam. B lechm anK onstan ty , Bcochocki Ignacy; 
z k lassy  VIej: Smoleński Michał, Uścinski Edw ard :  
z k la ssy  VIlej: Bakinow ski Alexander, Żmijewski 
H enryk, Augustow ski Jan .

P o  odczytan iu  uczniów zapisanych za wzorowe 
postępow anie  do xięgi złotej, i uczniów prom o­
w anych  doklass  w yższych , rozdane zostały  pa­
tentu  z ukończonego ku rsu  nauk  gimnazjalnych, 
któi-e otrzymali następujący  32aj uczniowie: 1) 
Z wydziału przygo tow ującego  do un iw ersytetu : 
Augustow ski Jan , B akinow ski Alexander, Borken- 
hagen Oskar, B iałobrzewski Juljan , C hociatowski 
Franciszek, Kamieński W incen ty , O kołow  Ceza- 
rjusz, Pepłow ski Adolf; Szeligowski Antoni, Sze- 
ligow ski Tadeusz, Żmijewski H enryk. — 2) Z wy­
działu p rzygo tow yw ującego  do służby rządowej: 
Boguszewski Czesław, Butkiewicz Bonaw entura ,

Cimochowski A nton i,  Cimocliowski Eugenjusz, 
Domański W acław , G ąsow ski Ludom ir, G ąsow - 
ski Rajm und; Gożdzikowski K arol, G rabow ski 
Adolf, Jab łońsk i Leonard, N aw rocki Bolesław, 
Paszkiewicz Leopold, Rackiewicz Henryk. S obo­
lewski Józef, W ojtk iew icz B ronisław , W ojtk ie­
wicz W ład y s ław , W y so ck i  Józef, W ysocki K o n ­
rad, Zdzienicki Felix, Zorewicz Juljan , Żmijewski 
Dominik.

Jakkolw iek  wiele k rzyczą  ua naszą  młodzież, 
przyp isu jąc  jej b rak  zamiłowania do nauk, wyznać 
należy, że zarzut nie zupełnie słuszny; chęć w yż­
szego ukształcenia i energja nie zmniejsza się 
bynajmniej. I w  tym  ro k u  pięciu lub sześciu 
z wymienionych opuszczających gimnazjum w y­
biera  się do Pe te rsburgsk iego  lub Moskiewskiego 
uniw ersytetu . Zachęca ich też p rzykład  s tarszych  
ich kolegów, bo corocznie w racają  z tam tąd  mło­
dzieńcy ze stopniami uniwersyteokieini, skróciw ­
szy znacznie czas do studiów’ zakreślony.

W  dniach 10. 11 i 12 b. m. i r. ma się odbyć  
p ierw szy raz ta rg  na wełnę, jak  to wiadoińo z o- 
głoszeń. Już  w przeszłym roku  była  mowa o tym 
targu, że jego przeznaczeniem być placem h a n d lo ­
w ym  dla właścicieli owczarń nie ty lko  w tutejszej 
gubernji,  ale i ościennych gub c ra j  i Cesarstwa.

WIADOMOŚCI ZADRANICZM
2 pes z e  TeS i'igr«sji c z  tie.

L o n d y n  11 L i p  c a. L o rd  Granville  zap ro ­
ponow ał drugie odczytanie  billu o przysiędze p a r­
lamentarnej, a lo rd  D erby  pow sta ł przeciw temu 
billowi i przy głosowaniu 173 członków ośw iad ­
czyło się w tym  duchu, przeciw 139 popierającym 
bill. T ak  więc środek ten z takićm powodzeniem  
w prow adzony  w  Izbie niższej, u p a d ł  tu  większo­
ścią 34 głosów.

/f a v l  s  r  u h e 10 L i p  c a. W czoraj o godzi­
nie le j  huk  dział doniósł stołecznemu miastu, że 
J. K. W . W ie lka  Xiężna w ydała  na św iat syna. 
Dziś z rana  stan xiężnej i now o-narodzonego był 
zadow alający. (Le Nord).

Annum* juta.
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

p rz e z

Zygmimln Kaczkowskiego.
T om 1.

(C iąg  d a lszy I-

I z tem się odwrócił. Ale Barnaba przystą­
pił do niego i pokłoniwszy mu się znowu do 
ziemi, rzekł:

— Dziękuję też Jaśnie wielmożnemu panu, 
że mnie poratow ał w nieszczęściu. Niech to 
dobrodziejowi Pan Bóg stokrotnie nagrodzi...

— Co mi tam będziesz, chłopie, dzięko­
wał: — odpowiedział na to opryskliwie pan 
Michał, — nie potrzebuję tego! Wiedz bowiem 
o tem, żem tego nie uczynił ani dla twego p a­
na, ani dla ciebie, jeno dla mojej własnej fam 
tazji,

— Już to jak łaska  pańska. Ale ja  przecież 
Jaśnie wielmożnemu panu dziękuje, bo sobie

też dobrodziej tyle szkody poczynił w su­
kniach...

— Co mi tam szkoda! Tu masz! wystaw so­
bie za to nową chałupę!

To mówiąc, dobył z kieszeni sakiewkę i 
rzucił ją  przed Barnabę na ziemię, —  poczem 
odwrócił się prędko i wyszedł z swymi tow a­
rzyszami z zagrody.

Ale Barnaba bardzo pomału i jakby z nie­
chęcią podniósł te sakiewkę ze ziemi, patrząc 
więcej za odchodzącym, niżeli na nią. Jego 
syn był ciekawszy od niego, a  lubo także nie 
wiedział na co pierwej ma patrzyć, rzekł je ­
dnak do ojca:

— Ależ to srogi pan jakiś! Rozdarł chatę 
jak  chustkę od nosa, a jeszcze wam dał tyle 
grosiwa.

— A i nie wiedzieć, — dodał Barnaba, 
wchodząc zapewne w myśl syna, — co to za 
pan taki być może?

—  Poczekajcie tatuniu, pobiegnę ja  za nim, 
to się też może i dowiem, — zaw ołał na to 
chłopczyna i wybiegł prędko z zagrody.

W  krótkiej chwili powrócił.
—  Otóż to jest pan Dzierżanowski, — mó­

wił zadyszany żak szkolny, — wielki pan od 
Zamościa a pułkownik cesarski. Powiadają że 
jedzie do pana K asztelana na zamek.

— Dzierżanowski się zowie? — rzekł na to 
Barnaba, zamyślając się trochę, — coś to ja 
słyszał już o nim...

Chłopczyna tymczasem patrzył z ciekawo­
ścią na sakiewkę. Była to sakiew ka zwyczaj­
na, utkana z czerwonego jedwabiu, a o ile mo 
żna było widzieć przez jej rzadką tkaninę, 
znajdowało się na jednej stronie parę talarów 
i tynfów, a  na drugiej kilkanaście dukatów.

—  Pokażcieno tatuniu tę sakwę, siła tćż 
w niej grosiwa? W ystawicie sobie za to cale 
słuszną chałupę.

— Daj jeno pokój! — rzekł na to stary, — 
na chałupę mnie stanie jeszcze i bez tego, a 
już z tem to i niewiem co zrobić, bo mi jakoś 
ciężą te pieniądze na seteu. Żeby jeno nie 
przyniosły ze sobą jakiego nowego nieszczę­
ścia.

— Ot! coś gadacie! Gdzieżto się kiedy za 
pieniędzmy wlecze nieszczęście! przecie co 
grosz, to i szczęście.

— Idźno idź z tym szkolnym rozumem a nie
D?



A N G L J  A.
Landyn 10 Lipca. W czora j  był bal u Królowej 

w pałacu Bucliiuę ’u, na  k tórym  znajdowali s i ę : 
K ró l  belgijską dna Charlo tta  i h rab ia  Flandrji.
K ró l  L eo po EŚ gijski był w m undurze  fe ldm ar­
szałka arinjl a..e eiskićj z orderem Podwiązki. Z ra -  
na K ró l  odwidził xiężuę Kent.

— Koinmissja zajmująca się zbieraniem składek 
na  uwiecznienie pamięci pana Józefa Hume, przez 
ja k i  odpow iedni pomnik trw ały , złoz’vła swój r a ­
p o r t  na ogólnem zgromadzeniu dających składki. 
R a p o r t  ten donosi, ze do tąd  zebrano 1,313 fst. 4 
szył. 2 den. (7,670 rs.) Zgromadzenie zdecydow a­
ło, ze kapita ł ten użyty  zostanie na ufundowanie 
b u rsy  uniwersyteckiej dla uczni p raw o d aw stw a  i 
ekonomji politycznej na uniwersytecie w L on­
dynie.

— W  Izbie wyższej lo rd  Campbell zapowie­
dział, ze w  poniedziałek z okoliczności trzeciego 
odczytan ia  billu o zakazie publicznego p rzedaw a- 
nia xiążek i obrazów  obrażających  m oralność i 
p rzyzw oitość, p rzedstaw i popraw kę  stanowiącą, 
ze spraw iedliw ość będzie mogła nakazyw ać  po­
szukiw ania  d la  w ykryc ia  dzieł tej kategorji i ni­
szczyć je  skoro za takie przez rząd uznane zo­
staną. Jako  jedno  z takich obrażających  m oral­
ność dzieł, a które przedaje  się na  w szystk ich  s ta ­
cjach kolei żelaznych, sz lachetny lord wymienił 
tłomaezenie jednego z rom ansów  francuzkieh Ale­
x a n d ra  D um as syna (ale ty tu łu  nie wymienił).

W  Izbie niższej pan Scholefield doniósł, że o- 
trzym ał wiadomość, iż dw aj św iadkow ie  k tórzy 
złożyli zeznanie przed kommissją roztrząsa jącą  pra- 
w ność  w yb o ru  w M ayo, za pow rotem  do tego 
m iasta  zostali czynnie pokrzywdzeni. Jenera luy  
p ro k u ra to r  dodał, że o trzym ał o tem doniesienie 
telegraficzne, i zarazem, że dziesięć osób oskarżo­
nych  o udział w  tych  nadużyciach aresztowano 
i takow e bezzwłocznie zos taną  odesłane do sądu  
i że on sam, (jenerałny prokurator) ,  zamierza dziś 
jeszcze u dać  się d la  tej sp raw y  do Irlandji.

(Independance Belge). 
F R A N C J A .

P aryż 9 Lipca. Cesarzowa wyjechała  wczoraj 
do P lom bieres z hr. W alew sk im  i jego małżonką. 
T en  w yjazd  w szystk ich  zadziwił. Dniem pierwej 
podobno  nic o nim nie myślano w  S t Cloud. Ale 
Cesarz tęskni do rodziny. Nie w zyw ał on w p ra ­
wdzie Cesarzowej do siebie, nie dał naw et poznać 
swego życzenia, ale Cesarzowa zgadła  je.

W  sku tku  wycieczki Cesars tw a Ic h m o śćd o  O s­
borne, s łychać że K ró lo w a  W ik to r ja  przybędzie  
na  kilkanaście dni do Compiegne. T a  w izyta  nie 
będzie miała u rzędow ego charak teru , j a k  w roku  
1855. K ró lo w a  nie przybędzie  naw et do Paryża .

A m bassador  perski F e ruk  Chan  u d a  się do Bel- 
gji na  ślub xiężnej Charlo tty . W ie lka  liczba pa- 
ryźan  zamierza przedsięwziąść tę  sam ą podróż 
przy  tej okoliczności.

W rażenie  spraw ione przez rezulta t ostatnich 
wyborów do Ciała p raw odaw czego , nie uspokoiło  
się jeszcze. Ale starsi ludzie  okazują  się mniej 
strwożonemi niż młodzież w salonach. Tamci przy-

wrażaj się z nim, gdzie go nie trza! W eź ot le ­
piej konewkę a  noś wodę ze studni, bo się 
tam jeszcze dymi, jak  widzę.

To rzekłszy, schow ał sakiewkę w zanadrze 
a wziąwszy syna ze sobą, zaczął nosić wodę 
ze studni, gasząc jeszcze resztki pogorzeliska.

IV.

W szakże kiedy się takie niespokojne sceny 
odbywały na granicach dóbr kasztelańskich, 
w samym zamku było spokojnie i cicho, jak  
zwykle.

Zamek ten już widzieliśmy w części przed 
ośmią laty, ale widzieliśmy go tylko zewnątrz; 
tu więc musimy mu się bliżej przypatrzyć i wejść 
w jego wnętrza. Nie będziemy jednak zwie­
dzać wszystkich jego komnat, których liczono 
do kilkadziesiąt, a które połączone ze sobą 
najrozmaitszemi krużgankami, wschodkami i 
kurytarzami, nie wszystkie godne są tego, a- 
by je szczegółowo oglądać. Wiedzieć nam tyl­
ko trzeba, że były —  a ich rozkład nieregu­
larny i oryginalne częstokroć połączenia ze 
sobą pochodziły nietylko ztąd, że w ogóle 
w Polsce architektura sta ła  na bardzo niskim

pominają, że po wszystkie czasy ludność  w stolicy 
była oppozycyjną, że za Restauracji, za Ludw ika- 
Filipa, wszyscy w ybrani przez nią depu tow ani na­
leżeli do oppozycji i że w danej chwili j e s t  ko- 
rzystnem dla rz ą d u  cesarskiego, żeby s tronnic tw a 
krańcow e miały w Ciele p raw odaw ezem  kilku r e ­
prezentantów, k tó ry ch b y  mógł oceniać i o d g a d y ­
w ać  naw et pretensje i żądania.

Cesarzowa posła ła  swego sekre tarza  p. D am as 
H inard  do p. Beranger, dla dowiedzenia się o j e ­
go stanie zdrowia. Z apew nia ją  że pow odem  tego 
łaskaw ego zajęcia, jest  życzenie Jej C. Mości, żeby 
nasz poeta lu d o w y  pojednał się z kościołem. P o ­
bożne chęci Cesarzowej w ynurzone są  tak  d ob ro ­
tliwie i w ym ow nie  w  liście do p. D am as Plinard, 
że p. Perro tin  prosił o pozwolenie zachow ania  go 
jak o  dokum entu  godnego pozostać w  ręku  rodz i­
ny  w y d aw cy  pieśni Berangera.

—  Moniteur ogłasza w yją tk i  z rapo r tów  gu b er­
na to ra  Senegalu, podpu łkow nika  Faidherbe , d a to ­
w anych  24 maja i 2 czerwca, z k tórych  d o w ia d u ­
jem y  się, że francuzi w  w alkach  z m auram i szczę­
śliwie postępują  n ap rzód  i p. F a idherbe  dogonił 
w Dia lm ath  bandę m aurów , k tó ra  zniszczyła Gan- 
don, położył trupem  wielu emirów sp okrew n io ­
nych z M oham edem -al-IIahib , przyezem poległo 
30 znakomitszych maurów. Ele, pod  którego p rzy ­
wództwem zniszczone zostało miasto G andon, s ta ­
ra  się przez Feta, gdzie przebiega j a k  zbieg, do ­
stać  się do sw ego ojca.

W ieś Le C ayar oświadczyła się przeciw  maurom.
(Meue Preussische Zeitung).

Paryż 10 Lipcu. Od dwócli dni giełda nasza je s t  
p raw dz iw ą  zagadką, n ad  k tó rą  próżno  łamią so­
bie głowę wszyscy edypow ie  spekulacji. W s z y s t ­
kie fakta, wszystkie now iny  finansowe znane dzi­
siaj, zdaw ały  się zgodnie działać na  podw yższe ­
nie kursów  bardzo energiczne i stanowcze. Bilans 
Banku je s t  nadzw ykle  pomyślny. Ogromne p o ­
większenie portfelu, w trzykroć  w ynagradza  u b y ­
tek w ineasso. Moniteur ogłosił dziś zniżenie p ro ­
centu od bonów  skarbow ych . T en  ostatni ś rodek  
zapowiedziany był od  d w óch  dni na  giełdzie i n a ­
w et przedwczoraj sp o w o d o w a ł  on początek  p o d ­
noszenia się kursów . D z i ś , k iedy wiadom ość 
ta  je s t  u rzędow ą, przeszła ona praw ie  niepost.i ze- 
żona.

Spekulanci na zniżenie są  zupełnie panam i p la ­
cu, a  bezwładność, b rak  postanowienia, nieuleczo- 
n a  obojętność kupujących , są  im niezmiernie na 
rękę. R en ta  3°/0 je s t  tak  ociężała, że zaledwie 
przez k ilka chwil zdołała  się u trzym ać  wyżej 67 
fr. P rzed  godziną d rugą  ju ż  sp ad ła  niżej i do s a ­
mego końca nie było polepszenia, ta k  że ostatnio 
no tow ano  66,80.

—  Sm utna  to  rzecz praw dziw ie, że wieś i k ą ­
piele zabra ły  nam  od  miesiąca ty lu  dyplom atów. 
N igdy  może bardziej niż dziś św ia t  po lityczny nie 
po trzebow ał mieć tu  razem w szystk ich  swoich 
członków, aby  czynić uwagi i rozpraw iać  n ad  tą  
m assą  faktów i pogłosek politycznych, k tóre  się 
nieustannie grom adzą w Paryżu.

W czora j  wieczorem przesadzano się w w yka-

stopniu, a właściwie jćj żadnej nie było, ale 
także i ztąd, że zamek ten był niezmiernie 
stary, nie wystawiony od razu i prawie przez 
wszystkie zamieszkałe w nim pokolenia po­
praw iany i przerabiany bez końca. W tem też 
także leżała przyczyna tego, że główną jego 
częścią, nie były gmachy środkowe, tylko 
skrzydło północne. Było to zapewne dosyć o~ 
ryginalnie, lecz sprawiedliwie, skrzydło to bo­
wiem było istotnie, i największe i najokazal­
sze, i mieściło w sobie najobszerniejsze ko ­
mnaty.

Pod tein skrzydłem tedy, ja k  i pod całym 
zamkiem, znajdowały się najpierw dosyć głę­
bokie podziemia, który były użyte na sk ła ­
dy starych dział niepotrzebnych, na wielkie 
święta wywlekanych moździerzy, pradziado- 
wskich śmigównic i arkebuzów, a  nareszcie 
całych beczek strzelnego prochu i kul różne­
go kalibru. Obok tej starożytnej zbrojowni 
m iała miejsce piwnica, pełna także starożyt­
ności, z tą  jednak w ażną od tam tych różnicą, 
iż te mogły dać ognia na zawołanie, podczas 
kiedy tamte bez użytku leżały. Nad podzie­
miami znajdowały się tak  zwane przyziemia, 
niskie, sklepione komnaty dla kasztelańskiej 
służby: a więc pomieszkanie starego Jawnu-

zyw aniu  to ważności nowiny podanej przez dzien­
nik frankfurcki (niemiecki) o bliskiem zgrornadze- 
n iu s ię  kongressu  m onarchów  włoskich, k tó rych  Oj­
ciec święty  zwołał, to ważności oświadczeń o tw a r­
cie n ieprzyjaznw ńi lo rd a  Palm erston  w Izbie niż­
szej, względem projektu  p rzekopania  międzym o­
rza  Suez, to nakoniec znaczenia wiadomości o- 
t rzym anych  wczoraj z Berlina i W iednia  o zajściu 
holsztyrisko-indyjskiem.

Pow iem y parę  słów o tych  trzech kwestjach, 
w  tej chwili zapewne najważniejszych w sferze 
polityki m iędzynarodowej.

Nic, ale to nic zupełnie nie nadeszło tu  takiego, 
coby inogło uspraw iedliw ić  pewność, z j a k ą  dzien­
nik frankforcki podaje  w iadomość o bliskiem zebra­
niu  się m onarchów  włoskich. Najlepiej zaw iado­
mieni mężowie polityczni w  P a ry żu  nie wiedzą o 
tem ani słówka. R o zp raw iaćn ad p raw d o p o d o b ień -  
stwem podobnego zebrania i n ad  kw estją  czy t a ­
kow e m iałoby na celu spokojność  i pokój p rzyszły  
W ł o c h , by łoby  zadaniem nieużytecznem w tej 
chwili. Aby pokazać  niestosowność podobnego 
projektu, dość je s t  uczynić uwagę, że w chwili 
k iedy  niegodny spisek zakrw aw ił  n iektóre  części 
W łoch , w chwili k iedy P iem ont objawił tak  d o ­
wodnie  całą sw oją antypatję  przeciw duchow i re ­
wolucyjnem u i anarchicznemu; w chwili nakoniec 
k iedy  lu d y  k ró les tw a  neapołitańskiego zna jdu ją  
się jeszcze p o d  systemem niezręcznym i uci­
skającym, a państw o  papiezkie okazuje się bardzo 
w yraźnie  niecierpliwem, w oczekiwaniu na refor­
m y doradzane. W a ty k a n o w i  przez rz ą d  francuzki, 
w  podobnej chwili, pow iadam y, jakąż  rolę o d g ry ­
w ałoby  zgromadzenie się m onarchów  włoskich, 
p rezydow ane  przez Papieża, a zostające p o d  w pły­
wem, ja k ib y  naturaln ie  w  podobnym  razie w yw ie­
rać  m usiała obecność Cesarza austrjackiego? J a ­
kąż  ważność dla p ó łw y sp u  włoskiego m ogłyby 
mieć postanowienia  kongressu  m onarchów  w ło­
skich, w k tó ry m b y  król sa rdyńsk i  nie wziął u- 
działu?

Nikogo tu  nie zdziwiło formalne z u s t  lo rda  P a l ­
merston w łonie gabinetu  potępienie projektu  
p rzekopan ia  międzym orza Suez. Rząd francuzki 
znał o d d a w n a  politykę przy ję tą  w  tej ważnej chw i­
li przez gabinet angielski. Ze bardzo  ubolewał nad 
tem i d o tąd  ubolewa, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. Ale wielu bardzo  dyp lom atów  z n a ­
ją c y c h  tajemnice polityki N apoleona I l lg o  wzglę­
dem Anglji, zapewniają, że gab inet T u ileries  nie 
w ys tąp i  u rzędow nie  ani do P o r ty ,  ani do Foreign 
Office na  korzyść  kanału  Suez.

Najświeższe wiadomości otrzymane w  P a ry żu  
z Berlina i W iedn ia ,  w  przedmiocie zajścia h o l ­
sztyńsko duńskiego, u tw ierdzają  nas w nadziejach 
jak ie  zawsze opieraliśmy na um iarkow aniu  i roz­
tropności dw óch wielkich gabinetów niemieckich. 
Rzeczywiście zdaje się na teraz przynajmniej, że 
rządy  P ru ss  i Austrji  postanow iły  czekać na  ze­
branie się s tanów  holsztyńskich. T o  jednakże  nie 
m ówi żeby bu rza  już  zosta ła  ro zp ro szo n ą  z tej 
strony, ale na teraz przynajmniej je s t  zręcznie za­
trzymaną.

ty, kilku służebnych pacholąt, anareszciekan- 
cełlarja samego kasztelana, do której czasem 
zstępował po szerokich wschodach, wiodących 
tutaj prosto z jego sypialni, dając posłucha­
nia gromadom, zamkowej służbie, kupcom i 
supplikantom. Nad temi przyziemiami dopiero 
wznosiło się piętro mieszkalne a w niein głó­
wne komnaty". Pomiędzy niemi pierwsza od 
sieni by ła  sala jadalna. Był to gmach wielki, 
lecz starożytny jeszcze i już od niepamiętnych 
czasów nie odnawiany. A więc ściany tej sali 
były gipsowane na biało, ze sztukaterjami u 
kolumn i ozdobami ze złota. Cztery wysokie 
gotyckie okna byrła  zarazem  i drzwiami i wy­
prow adzały na szeroką galerję, zawieszoną nad 
brzegiem szumiącej u dołu W arty. U stropu 
wyzłoconego także w jakieś floresy, wisiało 
lustro bronzowe o stu pięćdziesięciu świeczni­
kach; pod lustrem stał stół dębowy na kilka­
dziesiąt osób, a  około niego kilkadziesiąt krze­
seł poręczowych, także dębowych, z sążni- 
stem oparciem z tyłu, czerwonym kordeba- 
nem w złote kwiaty wybitćm. Pod jedną ścia­
ną stało sześć szaf olbrzymich, zawierających 
w sobie farfury, za Sasów dopiero upowsze­
chnioną porcellanę i od wieków znane srebra 
stołowe, przy drugiej ścianie sta ła  w ąska i dłu-



Przedewszystkiem  tu i w Londynie  obawiano 
się zbyt pośpiesznego postanowienia, mającego 
być powziętem przez dw a  wielkie gabinety  n ie ­
mieckie, bo to postanowienie  m ogłoby praw ie  n a ­
razić na niebezpieczeństwo pokój stałego lądu.

Co do wiadomości podanej dziś z ranalprzez j e ­
den z dzienników francuzkich, o bliskiem w y s ia ­
n iu  do K openhagi odpow iedzi rządów  pruskiego 
i austrjackiego na ostatnie depesze duńskie; mo­
żna j ą  uw ażać  za zupełnie bezzasadną. O dpow iedz 
po d o b n a  nie miałaby naw et żadnej uspraw ied li­
wiającej przyczyny. D anja  nie przesiała g a b in e ­
tom Pruss  i Austr j i  not dyplom atycznych , tylko 
depesze swoim ajentom uwierzytelnionym przy 
dw orach  W iednia  i Berlina, z poleceniem o d czy ­
tan ia  ich hrab. B uol i baronow i Manteuffel. Z a ­
tem  ci dwaj ministrowie bez w ątp ien ia  zakoinmu- 
n ikowali ustnie ajentom duńskim  wrażenie jak ie  
n a  nich uczyniła  odpow iedź gabinetu  K openhag i 
z dn ia  24 czerwca.

P ry w a tn e  l is ty  z N eapolu, k tóre  m am y przed  
sobą, malują położenie tamtejsze w nienajkorzyst-  
niejszein świetle. Zam iast uważać bolesne w y ­
padki, któremi kraj jego  został dotknięty, ja k o  o- 
strzeżenie, z którego należałoby korzystać, K ról 
neapolitański w spokojności mieszkańców i ich 
poważnej postawie w obec podniecania do buntu, 
widzi ty lko uznanie trafności swego system u i w e­
zwanie do uw ażania  za nieprzyjaciela kraju każde­
go ktoby  chciał nadać  mu rozsądną  swobodę.

M onileur s tanow i dziś największe zajęcia pa- 
ryźan; jego  obraz  w yborów , w skazu jący  liczbę 
w yborców  oppozyeyjnyeh , zmniejszył się bardzo  
od  1852 roku  i bardzo  je s t  czytany. Co do zaleca­
nia, aby  zaprzestano rozpraw  bezużytecznych, je s t  
ono zbyteczne, bo  w  sku tku  zawieszenia w y d a ­
w nictw a Assemblee nationale. inne dzienniki nie 
zechcą same u trzym yw ać  polemikę. {Ind. B.)

T  '  U R C J A.
K onstantynopol 1 Lipca. U roczystości obrzeza­

nia rozpoczęły się, po k i lkakro tnych  odk ladan iaeh  
spow odow anych  przez wielkie przygotow ania  
w celu nadan ia  tym obrzędom  zwykłej w  takich  
razach  świetności.

N atura ln ie  po lityka  z tego pow odu  znow u zu­
pełnie odpoczywa, ponieważ te uroczystości r ó ­
wnie baw ią  w ysokich  urzędników  państw a, jak  
małe dzieci k tóre  są ich bohateram i. N o ta  w p rz e d -  
m iocieXięztw  o której doręczeniu mówiliśmy w o- 
sta tn im  liście, została istotnie doręczoną W y s o ­
kiej Porcie. Nie mamy żadnych  w ażnych  szcze­
gółów w tym przedmiocie, ponieważ nota ta  we 
wszy8tkiem zgadza się z tern cośmy w tym  w zglę­
dzie donieśli, ale chociaż ona pow inna była zająć 
całą  uw agę rządu , rada  ministrów jeszcze jej nie 
wzięła pod roztrząsanie. W ie lk i w ezyr odpowiedział 
ty lko ustnie reprezentantom  państw , że u rzędow y  i 
szczególny charak te r  tego kroku w spólnie  d o k o ­
nanego, obowiązuje  rząd turecki dc wzięcia go 
dojrzale pod  rozw agę  i zebrania  wszelkich ob ja ­
śnień potrzebnych do nadania  stanowczości n a ra ­
dom gabinetu. Zresz tą  am bassadorow ie  podpisani 
na te j  nocie zażądali od  P o r ty  kategorycznej odpo-

ga szafa z zegarem, na ścianach wisiało kilka 
obrazów olejnych przedstawiających sceny bi­
blijne, —  i na tem kończyło się całe umeblo­
wanie tej sali. — Wszakże za to w następnej 
komnacie, która była tak zwaną bawialnią, 
było widać już miękkość, przepych, a nawet 
rzeczywiste bogactwo. Urządzenie tej komna­
ty było jak  wszystko co się znajdowało w tym 
domu, przynajmniej o pięćdziesiąt lat starsze 
od czasu, na którym obecnie stoimy; ale są 
rzeczy, które nigdy się nie starzeją i zawsze 
są ładne i cenne, a takich była pełna ta sta­
roświecka komnata. Widziałeś więc najpierw 
na posadzce olbrzymiego rozmiaru prawdziwy 
perski kobierzec. Była to sztuka tak osobli- 

 ̂ wa i drogocenna, że ani myślćć było o tem, 
ażeby do niej przyjść za pieniądze, — jakoż i 
tutaj była ona łupem wojennym z pod Wie­
dnia. Na ścianach zadziwiały oko pyszne ma­
katy. Były to grube tkaniny z jedwabiu, cie­
niutkiej wełny i nitek złota, które jeżeli tak, 
jak te, nie były kupowane na łokcie, tylko na 
sztuki, i przybite na ścianie wyobrażały pe­
wien rozmierzony rysunek, kosztowały nie­
zmiernie wiele i należały także do osobliwo­
ści. Dalej w tejże komnacie widać było sprzę­
ty paradne z mahoniowego drzewa, adamasz-
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wiedzi, ograniczyli się oni na wyłożeniu skarg  
swoich i n a  włożeniu na d w ó r  turecki całej o d p o ­
wiedzialności tego wszystkiego co może zajść 
w prowincjach  N addunajsk ich .

P odp isy  na now y Bank nie postępują  wcale, po­
mimo wszelkich ś rodków  jak ich  używ ają fundato- 
rowie d la  zbierania akcji. R ząd  przytem  w y s tą ­
pi! z różneini zarzutam i przeciw ogłoszonym s ta ­
tutom. {Ind. Belge).

W  Ł O C H Y.
— Piszą z P a ry ża  9go lipca do G aiety lioloń- 

s/ciej.
O statnie  wiadomości z W ło c h  nie p rzed s taw ia ­

j ą  żadnych  w yjaśnień  w zględem rzeczywistego 
położenia rzeczy w Neapolu. T u ry ń sk i  Diritto  do­
nosi, że f regata  k tó ra  sch w y ta ła  s ta tek  C agliari, 
zasta ła  na nim ty lko trzech ranionych  ludzi. Z a ło ­
ga i pasażerowie s ta tku  zostali pozostawieni w P o n -  
za a pow stańcy  wysiedli na ląd  pod  Capri (czy 
też Saprib  Co się tyczy bandy  pow stańców  nea- 
politańskich, ma ona sk ładać  się z ludzi w szyst­
kich narodów , anglików, francuzów, szw ajcarów  i 
innych. W zględem  ich losu nie m am y żadnych  
wiadomości. Co się tyczy podanej przez dzienniki 
angielskie wiadom ości o pow stan iu  w Sycylji, 
P a ys  w prost je j  zaprzecza. Ostatnie doniesienia 
z Genui (6 lipca) donoszą, że aresz tow ania  i rewi­
zje dom ów  jeszcze tam  nie ustały. O dkry to  nowe 
sk łady  broni. U rzędow a gazeta genueńska zawie­
ra w tym przedmiocie co następuje; O dkryc ia  czy­
nione w rozm aitych  częściach miasta okazują  n a ­
turę  i w ażność ś ro d k ó w  jak ie  p ow stańcy  mieli do 
swego rozporządzenia . N ow y sk ład  broni i ammu- 
nicji został w bhzkośei arsenału  odkry ty .  Mina 
podłożona w kanale w chodzącym  do arsenału 
miała ułatwić zrobienie wyłomu. M undury  m a ­
rynark i  które w blizkości znaleziono świadczą, że 
pow stańcy  chcieli razem z majtkami wejść do m ia­
sta. Dziś z rana  jed en  s ta tek  przywiózł m nóstw o 
broni iam m unicji do Genui. Znaleziono to w szy s t­
ko za miastem. Zdaje  się że p rzy w ó d cy  mieli za ­
miar w ykonać  coś więcej niż p ros tą  rewolucję p o ­
li tyczną i że chcieli podpalić  rozmaite części mia­
sta, rabow ać  p ryw atne  dom y i mnóstwo ludzi w y ­
ją ć  z pod opieki p raw a. P a p ie ry  k tó re  znaleziono 
w jednym  składzie broni i k tóre figurować będą 
w p r o c e s ie  z a w i e r a ł y  te projekta.

W  Livorno spokojność  nie była już więcej za­
kłóconą. P ow stańcy , jak to donosi list z tego mia­
s ta  4 b. tu., byli p raw ie  w szyscy  z Romanji, b a r ­
dzo mało między niemi było mieszkańców z L i­
vorno. Najbardziej s trop iła  pow stańców  nadeszła  
w  ciągu walki wiadom ość o n iepowiedzeniu się 
pow stan ia  w Genui. P o w s tań cy  mieli 45 zabitych, 
ale tych  większa część nie w  walce poległa ty lko 
po schw ytan iu  przez żołnierzy została rozstrzela­
ną. Około 80 pow stańców  schw ytano . Żołnierze 
stracili 15 ludzi.

Czytam y w Gazet/a Biemonlese 4 lipca:
Z nadeszlych wczoraj do rz ą d u  rap o r tó w  p o ­

kazuje się, że liczba osób aresz tow anych  w Genui 
w ynosi 52, z tych  je s t  23 u rodzonych  w Genui,
0 w Spezzia, po jednym  z Alexandrji, Chiavari i

kiem obite, które już nie były naówczas oso­
bliwością, ale pomiędzy niemi znajdowało się 
kilka sztuk hebanowych, wykładanych perło­
wą macicą. To były wielkie osobliwości: kie­
dy bowiem hebanowe drzewo, które i naów­
czas jeszcze używano jako lekarstwo na po­
ty, było niezmiernie drogiem, perłowa maci­
ca była płacona prawie na wagę złota. Po­
między oknami było zawieszone do stropu 
sięgające zwierciadło, ujęte w szerokie w o- 
gniu złocone ramy, z filuternym dla dam nie­
młodych napisem: Suum cuique\ a pod zwier­
ciadłem była zawieszona koncha ogromna ze 
srebra, którą dwa gryfy zbronzu utrzymywa­
ły  na skrzydłach, a do których ze srebrnej 
mordy jakiegoś morskiego potworu tryskała 
woda świeża, sztucznie wyprowadzona na gó­
rę. Po kątach tej komnaty stały na postumen­
tach marmurowe posągi, dalej sztuczne porcel- 
lanowe ibronzowe zegary z kurantami lub bez 
nich i zgoła takie mnóstwo najrozmaitszych 
drogocennych gratów, że gdyby nie owa wo­
da świeża rozweselająca umysł i orzeźwiają­
ca powietrze, byłoby tu duszno w tej wielkiej
1 bogatej komnacie. — Za tą komnatą znajdo­
wała się druga, mniejsza cokolwiek, okrągło- 
podłużna, wyłożona zwierciadłami do koła—

M ortara , a 19 z innych państw  włoskich; 42 z tych  
indyw iduów  należy do k lassy  rzemieślniczej, 2 
je s t  s łużących, 2 studentów , 1 pisarz, 1 sekretarz, 
1 kom isant hand low y , 2 właścicieli ziemskich i 
i 1 dziennikarz.

Dzienniki piemonckie z najpoważniejszych ź ró ­
deł zapewniają, że Mazzini udał się do Genui 
w tym  zamiarze żeby w razie powiedzenia się za­
m achu 30go czerwca insta low ać się w pałacu d o ­
żów. Ale k iedy  się przekonał, że lud  nie chce s łu­
chać o rzeczypospolitej, zaraz tej samej nocy o- 
puścił Genuę. (Neuc Br. Zip).

BIEŻĄCA K W E S T J A  L O K A L Ó W  W  W A R S Z A W I E
pobieżnie skreślona, w odpowiedzi na artykuł, zamieszczo­
ny w Nrach 135, 137 i 138, Kroniki Wiadomości Krajo­
wych i Zagranicznych, pod nazwą: ,,0  wysokości komor­

nego w Warszawie 
( C i ą g  d a l s z y . )

Lepem  na stróży wszelkiego rodza ju  je s t  d ro b ­
na moneta, lepem na  gospodarzy , pow ierzchow ­
ność i ub ió r  interessanta. He razy  bowiem p o d ­
czas moich wędrówek, sięgnąłem w obecności s t ró ­
ża do bocznej kieszeni surduta , ile razy  mignąłem 
przed  jego okiem, s ta low ą nosi-grosza obw ódką, 
tyle  razy poczciwiec stroił buziaczka w jak iś  g ry ­
m as przymilenia, tyle razy  wrzekom o nakrycie 
z g łow y uchylał.

— Pow iedz  mi Jacen ty  — wyrzekłem  do są ­
żnistego chłopa, mizdrzącego się do jak ie jś  dzie­
w czyny na podw órzu , — które okna należą  do 
mieszkania o trzech p oko jach  i kuchni, na lszem  
piętrze w tej oto oficynie?

Stróż chichotał się z dziewczyną.
— Jacenty!! pokaż mi mieszkanie co je s t  do 

wynajęcia.
Stróż, spojrzał na mnie z ukosa.
— Drągalu! mieszkanie chcę obejrzyć,
—  Co chce jegomość?
— O bejrzyć te trzy  pokoje na p ierwszem pię­

trze w oficynie.
— Aa!., po  malarzu... jegom ość  niech idzie w tę 

sień, potem w schodam i, potem  na  lewo.
Udałem się wedle w skazania  Jacentego.
P o  w schodach  czysto um ytych  i w y sy p an y ch  

piaskiem, choć s ta ry ch  i z eh wiej ącemi się poręcza­
mi, dostałem się na pierwsze piętro w oficynie le ­
wej, dw upię trow ego domu, na jednej z pryncy- 
p a ln y ch  ulic. Zadzwoniłem, stara  służąca z fa r tu ­
chem u pasa  i miłą fizjognomją, odemknęła drzwi 
niebawem .

— Czy można obejrzyć mieszkanie staruszko, 
j e s t  p odobno  do wynajęcia?

— T a k  panie, gospodarz  nam wczoraj w y ­
mówił.

Znajdowałem  się w małym przedpokoiku. P o  
p raw ej stronie od wejścia, by ła  niewielka angiel­
ska  kuchenka, po lewej, m alarska  pracow nia  lo­
katora, a naprzeciw  drzw i w chodow ych, dwie nie 
wielkie kom natki rodziny tegoż.

S ta ra ,  w prow adziła  mnie do ow ychn iew ie lk ich  
dw óch  komnatek.

Żona lokatora , pan i Z. kobie ta  dziwnie ujmują-

a z tej dopiero po sześciu wschodach, opatrzo­
nych sztucznie rzeźbioną poręczą, zstępowało 
się do komnaty ostatniej i w tem skrzydle na­
rożnej. Komnata ta była tak wielka ja k i  sala 
jadalna, tylko trochę więcej podłużna. Ściany 
jej były wyłożone drzewem dębowem, zapu- 
szczonem na ciemno a przedstawiającem bar­
dzo misterne i pracowite rzeźby do koła. Ta- 
kiż sam był strop czyli pułap właściwie, bel­
kowany w kwatery i w każdej z kwater mie­
szczący jakąś głowę ludzką albo zwierzęcą. 
W  ścianie przedłużonej znajdował się komin 
olbrzymi z lanego żelaza, który stojąc oparty 
na żelaznych kolumnach, wydrążonych we 
środku, zarazem i piec zastępował, ogrzewa­
jąc zimą tę ogromną komnatę. Komnata ta, 
jak to łatwo wnieść można ze sześciu wscho­
dów prowadzających do niej, była otyłe wyż­
szą od komnat tamtych: dlatego ztąd był uczy­
niony wchód dobibljoteki imuzeum, które się 
znajdowały w kilku niskich pokojach, położo­
nych nad tamtemi komnatami na drugiem pię­
trze.

( D alszy ciąg nastąpi).



cej pos taw y  i obejścia się, z wyrazem  łagodności 
i powagi, lecz zarazem jakiejś chm ury  i t roski na 
czole, dowiedziawszy się o celu moich nawiedzin, 
w sta ła  od  robo ty  przy  krosienkach, i ośmieliła ge­
stem do obejrzenia lokalu. Uważałem, ze moja w i ­
zyta  nienajprzyjemniejsze sp raw iła  wraz’enie na 
pani Z., bo jakko lw iek  us iłow ała  pokryć  mimo­
wolną niechęć d la  przybysza, to przecież z tw a ­
rzy, ze spojrzenia, z kilku  w yrazów , w yszłych  
z jej u s t  j a k o b y  bez celu, można było w y p ro w a ­
dzić, n ienader ko rzys tny  dla  siebie wniosek.

Oświadczyłem pani Z., że d w a  obejrzane poko­
je  bardzo mi się podobały , i że życzeniem mojem 
jest ,  obejrzyć pozostały  jeszcze trzeci.

—  Z trzeciego pokoju panie, urządziliśm y p ra ­
cownie dla męża, je s t  on w  niej obecnie zajęty, a- 
le to nic nieszkodzi, pójdę go uprzedzę.

I  pani Z. zapukała  ostrożnie do w spom nionego 
pokoju, a następnie weszła doń, zostaw iając  mnie 
na chwilę samego.

Miałem czas badaw czo  rzucić okiem do koła: 
B y ły  meble niewykwintne, jesionowe, leczszklnią- 
ce się od czystości i porządku; były  ładne d ro b ­
nostki n a  komodzie i serwantce, by ły  p o r t re ty  fa­
milijne, obrazy  dobrego pęzla, dw a  dziecinne łó ­
żeczka w  ostatnim pokoiku, i w szystko słowem co 
mówiło ja sn o  a wyraźnie: T u  mieszka skrom na 
prosto ta ,  tu  mieszka praca , poczciwość i b y t  nie 
zależny...

— Proszę  wejść, odezw ał się mężczyzna w s i ­
le wieku i przyjemnego oblicza, o tw iera jąc  d rz w i 
swego pokoju.

Obejrzałem więc pracow nię malarza: Jasna , wi­
dna, z oknami w ychodzącem i na  ogród właścicie­
la. P a n  Z. nie mógł się dosyć nachw alić  w szyst­
kich  dogodności do tychczasow ego mieszkania i 
zachęcał do porozumienia się z gospodarzem , bo 
skarb  taki j a k  mówił, łapie się, chw y ta  co n a jp r ę ­
dzej.

— Nie pojmuję — odrzekłem zainteressow any 
n jeco — ja k  można opuszczać ocenione z tak dobrej 
s trony  mieszkanie.

—  W iele ten czyni co musi —  odparł  na to m a­
jacz — okoliczności panie, częstokroć s taw iają  lu ­
dzi w  tak dalece przykrem  położeuiu, p o d  wzglę­
dem m ate r ja ln y ch  środków, że...

—  Ja k  t o  panie!
—  Odmuchaliśmy, ochuchaliśm y k ażdą  nie­

m al cegiełkę, mówił dalej malarz —  z uczuciem 
spoglądając  n a  żonę — zdaw ało  się, że gospodarz 
do nas, j a k  my do jego  dom u przyzw yczaił się od- 
daw na, a je d n a k  napisał do mnie bardzo  grzecz- 
nv bilecik, w którym  w y m ag a  nie 1,200 złotych 
jak  dotąd , ale 2000. K w oty  tej panie, dać mu nie 
jes tem  w możności, tembardziej, że i owe 1200 zł. 
to ju ż  maximum na które  się zdobyć potrafiłem. 
Po  otrzymaniu takiego zawiadomienia, byłem u 
gospodarza, prosiłem, przedstawiałem, został bez 
w stydn ien ieporuszony . Dzisiaj już  k a r tę  w y w ie ­
szono.

W  tej chwili dzw onek się p o ruszy ł— sta ra  słu­
żącą w prow adziła  dw ie  młode damy, p rzy s tro jo ­
ne w a tłasy  i axainity.

D am y  równie jak  ja, p rz y b y ły  w zamiarze obej­
rzenia mieszkania. Po  zadowoleniu  odbitem na  
tw arzach  ła two było odgadnąć , że znalazły je  ta- 
kiem, jak iem  znaleść się spodziewały. P rzybyszk i  
oglądając mieszkanie, zamieniły z sobą  zaledwie 
kilka w yrazów , lecz i z ty ch  k ilku  w yrazów , zre­
sztą z ruchów, z gestów, w artości ich moralnej 
łatwo się było domyśleć, to też pani Z. i je j  mąż 
milczeniem odpow iadali  na szczebiotliwe niezna­
jom ych  pytania.

— Ilerminjo! — mówiła między innemi jed n a  
do drugiej, szczerząc białe ząbki — A rturek  umie
znaleść gdy  zechce.

  A rturek  umie przewidzie co trzeba, od-
par ła  jej towarzyszka.

I  obie przed  wyjściem szeptały  na  ucho chwil 
kilka, potem po raz drugi oglądały  pracownię ma­
larza, potem śmiały się, _ z czego? j a  nie wiem, — 
może z osobnego do niej wejścia, potem wyszły, 
chichocąc się na w schodach .

— Rozumiem teraz co się święci, — mówił m a­
larz do żony po wyjściu przybyszek —  rzecz by­
ła ukartow aną , pan gospodarz przekłada zysk 
z podejrzanego źródła, nad  jak ieś  tam względy
znajom ości.

W yjrze liśm y  oknem.
Biały pieniądz upad ł  na  bruk, przed nosem, 

sk u rczo n eg o  j a k  baranek  stróża. D am y u d a ły  się 
w p ro s t  ku mieszkaniu gospodarza. W  m inut kil­

ka w yszły  zeń w assystencji jak iegoś  młodego, e- 
legancko ubranego  mężczyzny. Uśm iechnięty go­
spodarz, w szystko  troje o dp row adza ł  przez całą 
d ługość podw órka .

— P roszę  usiąść  Pan ie  Nieznajomy, —  pow ie­
dział do mnie malarz, —• zobaczymy zaraz roz­
wiązanie ciekawej koinedji, tak  j a k  nam okazano 
jej początek i pan Z. wziął ćw iartkę listowego p a ­
pieru  i p isał dyk tu jąc  sobie głośno:

Szanow ny Panie Gospodarzu!
Namyśliłem się i p roszę  go o naznaczenie go­

dziny, w której mogę szanownemu p an u  służyć, 
celem uczynienia zadość  wczorajszej propozycji. 
T ru d n a  rada! w idzę że żądanie  jego  ma za sobą  
wiele słuszności.

Z winnym  Szacunkiem, Z.
S ta ra  M arjanna odniosła  lis t  pow yższy. P o d ­

czas jej nieobecności, powierzaliśmy sobie wzaje­
mne domysły, pan  Z. przewidział odpowiedź.

U  dołu kar tk i  gospodarz  nap isa ł ,,verte“ a po 
drugiej stronie, te ty lko  wyrazy:

Szanow ny panie Z.. !
Z żalem przychodzi  mi panu oświadczyć, źemie- 

szkanie w którem do tąd  miałem szczęście widzie 
go moim lokatorem, już komu innemu wynajętem 
zostało i k on trak t  spisany.

Uniżony, N . A,
P an i  Z. j a k b y  piorunem rażona, oparła  się na 

ramieniu męża;— malarz pocałow ał j ą  w czoło, sze­
pnął na ucho jak ieś  s łówko pociechy, i w yrzekł 
zabierając się ku  wyjściu:

— Służę p an u  na wycieczkę — razem będzie­
m y szukać pomieszkania.

K a r ty  rzeczywiście nie było na  bramie p rzed  
domem: Jacen ty  ty lko z miną buńczuczną a gęstą 
w stępow ał w  podw oje niedalekiej szynkowni.

Całą d ługość ulicy przeszliśmy bez skutku, w p a ­
tru jąc  się w kar ty ,  j a k  dzieci w  obrazki.
S N a d  wieczorem, każdy z nas  ud a ł  się w sw oją  
s tronę, u nosząc  w  pamięci k ilka now o-zdoby tyeh  
obrazków  na niwie miejskiego serca i miejskiej 
poczciwości. (d. n.)

D O N I E S I E N I A .
XiQgarn a S. U. M E R Z 6 & C H A  przy  ulicy M iodow ćj o d e ­

b ra ła  n a s tę p u ją c e  n ow ośc i  l i te rack ie :  N oc leg  H etm ańsk i ,
g a w ę d a  n a  tlę h i s lo ry c z n e m ,  p rzez  W ład y s ław a  S y ro k o m lę ,  
1 toin rs .  ł kop. 2 5. P ism a w iersze m  i p ro z ą  p rzez  Au­
to rkę  w l inie Boże, toin II rs.  ł .  G ale r ja  k o n k u re n tó w  i 
k o n k u re n te k ,  p rz e z  A lexandra  N ie w ia ro w sk ie g o  ł tom kop. 
7 0 .  Makbet, t r ag ed ja  W ilhelm a S h a k s p c a ra  p rze ło żo n a  
z ang ie lsk ie g o  w ie r sze m  po lsk im  p rzez  Andrzeja  E d w a rd a  
K oźm iana  t  tom  rs. 1 kop.  2 0 .  * (Nr 2 8 6 — I). •

W y s z ła  z d ruku  j e d n a  z na jce ln ie jszych  pow ieśc i  D ikensa  
z n a k o m i te g o  p isa rza  ang ie lsk iego ,  p. t. Wspomnienia siero­
ty czyli Pierwsze lata powieścio-pisarza, w olny  p rzek ład  
F. S. D m ó ch o w s k ieg o .  to m ó w  dwa, w  ó s e m c e  ś red n iś j .  Ce­
na e x e m p ln rz a  rs. 2 kop .  4 0  ( zł. 1 6śc ie)  J e s t  do s p r z e d a ­
nia w e  w szystk ich  znaczn ie jszych  x ięgarn ioeh  w a rsz a w -  
w sk ic h .  (Nr 2 8 8  —  I ) .

§klai1  M a łe r ja łó w  P iśm ie n n y c h

I T O  W A R Ó W  G A L A N T E R Y JN Y C H

J. IIBIITGII1
Introligatora przy ulicy Freta.

O trzy m ał  z w arsz ta tu  sw eg o  św ieżo  w y k o ń c z o n e  N iąż-
k i  (lo N ab ożeństw a a m ianow ic ie :  GŁOS DU 
SZY. Nabożeństw** D u n in a  i D la  P o ­
le k , Kłuty o łta rzy k , Ctfcha łz a  i w iele
innych  m nie jszego  fo rm atu ,  w o p ra w a c h  axam itn y ch ,  s a ­
f ianow ych  i p łó tn a  an g ie lsk ie go  po c e n a c h  jak n a jp r z y s tę ­
p n ie jsz ych ,  p rzy jm uje  n ad to  o p r a w y  tak n o w y c h  jako  i 
s ta ry c h  x iążek  do n a b o ż e ń s tw a ,  b ib l jo te c z n y c h  i n a u k o ­
w ych .  W sk ładz ie  m oim  jes t  zn aęzny  a s s o r ty m e n t  p a p i e r u  i 
w y r o b ó w  z onegoż  jako to: x ięgi  d o  r a c h u n k ó w  kup ieck ich  
i d o m o w y c h  o ra z  w szelk iego  rodza ju  Notice ,  n iem nió j  d o ­
b ó r  tak w łasn y ch  w y r o b ó w  g a lan te ry jn y ch ,  jako też t o w a ­
ró w  z n a j lepszych  z a g ra n ic z n y c h  fa b ryk ,  k tó rych  d o b r o ć  i 
p r z y s tę p n o ś ć  cenv ,  Ł askaw a  P u b l ic z n o ś ć  sa m a  o c e n ić  r a ­
czy. ’ (Nr  2 8 7 — U .

Ignacy H e rb czy ń s k i  u rzęd n ik  g łó w n e g o  a r c h iw u m  K ró le ­
stwo, u p o w a ż n io n y  do u t rzy m y w an ia  na s tancji  uczn iów  
wszystk ich  szkół, decyz ją  D , r e k t o r a  g im n az ju m  g u b e ro ia l -  
nego  W arsz aw sk iego  z d  2 ( 1 4 )  C z e rw c a  ( 8 4 9  r. N r  1 2 0 5 ;  
m oże  p rzy jąć  na ter, rok przy jąć  z n ich  kilku,  zap e w n ia ją c  

s to s o w n e  pom iesz czen ie ,  stół,  d o z ó r  d o m o w y  i p o m o c  n a u ­
k o w ą ,  Mieszka p rzy  ulicy P o d w a le  N r  505, a w r a z ie  p o ­
t r z e b y  je s t  w m o żn o ś c i  z m ie n ić  lokal  od  św. M ichała  r. b.

(Nr 2 8 9 — ł) .

W  Ordynacji Zamoyskiej, a mianowicie we wsi Łu 
kowa jest do sprzedania l O  SSlIC liisjÓ W  rassy 
Szwajcarskie . tamże znajduje się 4JJ^'is‘1* szpakowaty 
lat 3 mający, rosły ze stada JW . Hr. Andrrzeja Za­
moyskiego.—§, fifl, sędzia pok. okręgu Zamoyskiego.

(Nr 275— 3).

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R SZA W Y

Brochocki Dorni, radca 
stanu z Lublina nr 570, 
Bogurski Józef ob. z Gro­
dna nr 601, Dąbrowski Jan 
ob. z Lublina nr 625, Ja­
kubowscy Karol i Stanis. 
ob. z Ciechocinka nr 570, 
Kochanowski Andrzej ob. 
z Niesułkowa nr 584, Kli- 
cki Walerjan ob. z Sarny 
nr 2704, Kopański Stani, 
ob. z Wilna nr 625, Le- 
siewski Wawrzeniec ob. z 
Wojszyna nr 584, Nowo­
wiejski Stanis. ob. z Żyto­
mierza nr 613, Okęcki Sta­
nisław ob. z Babska nr 
415, Kulikowski Hen. ob. 
z Swieżów nr 1252, Stępo- 
wski Józef ob. z Ujazdu 
nr 625, Wieloglowski Eu-

4 1 4 ,
ob.

Nowakowski Teofil 
Karlsbad nr 526.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Dobrzańscy Alexan. ob. 

do Moskwy i Bolesław 
ob. do Radomia. Jarnusz­
kiewicz Józef ob. do Gro­
dna, Ostrowski Alex. ob. 
do Maluzyna, Rostworow- 
scy Felix -i Joachim ob. 
do Lesznow oli, Sojecki 
Leon ob. do Ostrówka, 
Starzeński Michał ob. d o  
Nowegodworu, Zadarno- 
wscy Wincenty ob. i J e ­
rzy porucznik do Buska, 
Kessel Elżbieta do Pruss, 
Rembielińska Róża ob. d o  
Niemiec, Stadnicki Michał 
ob. do Belgji, Tetera Mi­
kołaj assessor kolegjalny 
do Lodzi.stachy ob. z Radomia nr

—  Wczoraj przyjechało do W arszawy koleją żela­
zną osób 376, wyjechało 486.

— W  dniu wczorajszym statkiem parowym Pilica 
przypłynęło osób 44, a statkiem Włocławek osób 106, 
dziś zaś statkiem Pilica odpłynęło osób 39, a statkiem 
Włocławek osób 61.

U U K S S  « S E Ł 5 * V  W ARiSBAW IHIEJ.

dnia  14 Lipca 1857 roku.
......... .......... ■ --------- żądano płacono

M o n e t y . Rs. kop. Ks. kop

Pńł-impcrjały rossyjskie . . . . 5 17 V, — —
Dukaty bolienderskte nowe \\a*.ne . — — — —-

1* a  p  i  e  r  y .

Obli. skar. ( 4 % )  za 10!) rs. (oprócz kup.) 85 84 — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% ,, ' / , ) — — — —
L is ty  zastawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 z ip . _ ___ __ —
Lis ty  zas tawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4° '0) . . . za 15 rs. 14 56 __ —
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ _ _ __ ----
Cert .  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. --- — — ‘ —

„ „ lit. li. na 200 zł.  bez proc. --- — — —►
„ „ „ procentowe ( 5 % , --- — — —

Dowody Kom. Centr. L ikwid. za 100 zł. --- — — —7
Nowa rosśyjska pożyczka z roku 

oprócz kuponu ( 5 % )  . .
854

105 72 — ---
„ „ . u  z roku 1855 106 72 — ---

Obligi W spółki Żeglugi Parow ej  w  Króle­
stwie Polskiem ( 5 % )  za rs.  750 742 50 —

I V  e  x  1 e  z  i l n i a  1 3  b .  m

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. , 94 5 93 90
........................................100 Tal. k. t. — — — —

G d a ń s k .........................100 Tal. 2 M. __ — — —
........................................ 100 Tal. k. t. __ — — —

H a m b u r g .........................  300 RMk. 2 M. 142 80 — • —
L o n d y n ......................... 1 F t .  St. 3 M. 6 30 6 28*/*
M o s k w a ......................... 100 fis. k. t. — — 98 50
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. — — 99 —

.....................................100 Rs. k.  t. — — _ —•
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 75 30 75 —

„ ...............................  300 Frau. 1 M. __ — . — —
W i e d e ń .........................150 Z ł .  R. 2 M. 91 80 — —
W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — —

(4 '

od listów zastawnych kop. 3V  
od nowej rossyjskiej pożyezki Rs. 1 kop. 2 7 %

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Dziś: Chatka w tesie. 
T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Faust.

C E N T  T A R G O W E  W AIISZA1W SHIE
ilo dnia 13 Lipca 1857 roku.

Pszenica w yborowa od rsr . 6 kop. 45 do rsr .  —  kop. —
„ średnia . „

Ż y t o .................................
Groch polny . . „

„ cukrowy. .
Gryka, . . . .  „
Jęczmień. . . . „
Owies . . . .  „
Mąka pszenna k. .
Kasza jaglana k. . „

„ g ry cza ,  zw y. g.
„ „ drob. g.

Słomy fura zwyczajna 
Drze,wa sosu, sąż.  „
Kartofli k. . . . „
Okowita kez akcyzy g.
Siano, cetuar  . . . „
Masła solonego funt „ 

bez soli ..

15
30
20

50
50
50

50
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W  drukarni J. U n g ra .  Wolne drukować.  —  W arszaw a duia 3 (1 5 )  Lipca 1857 r. —  S ta rszy  cenzor.  F. S o b ie s ic ia ń sk i.


